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MAKŁADEM: LUD. TOW. WYDAWNICZEGO, 


Rząd bolszewickiej Rosyi poraz drugi zapro- 
ponował Polsce pokój. Pierwszy raz 22 grudnia 
ub, r., ale o tei propczycyi tylko głuche wieści 
krążyły w'społeczeństwie, bo rząd polski zataił 
jej brzmienie nawet przed suwerennym Sejmem. 


Tchórzliwa dyplomacya nasza, która całą swą 
sztukę oparła na cudzej życzliwości, a nie na 
potężnych walorach własnego narodu, lękała 
się nawet przyznać do posiadania tej noty, aby 
w Paryżu, dopóki tam o drucie kolczastym my- 
ślano, nie posąędzono jej o cień skłonności za- 
przestania wojny. 

Ale gdy poraz drugi aparat iskrowy obwie- 
ścił światu nową rosyjską propozycyę pokojową, 
adresowaną do Naczelnika państwa, rządu i lu- 
du polskiego, gdy za prasą zagraniczną powtó 
rzyła ją i polska, rzecz mie dała się dłużej za- 
chować w tajemnicy. . 

Dziś społeczeństwo polskie i jego żołnierz 
wie, że bolszewicy, którzy rozgromili wszystkich 
swoich wrogów i stali się niepodzielnymi pana- 
mi Rosyi, a tylko jednej armii polskiej nie mo- 
gli dotrzymać placu, zwracają się do Polski z 
apelem, aby przysiąpiła do rozpatrzenia warun- 
ków pokojowego załatwienia konfliktu. 

Z brzmienia noty pokojowej przebija nie- 
dwuznacznie, że mimo zwycięstw Rosya bols 
szewicka pekoju potrzebuje. 4 


e 
Nie wszystko co w tej nocie jest powiedziane 
odpowiada bistorycznej prawdzie, bo i bolsze- 
wizm rosyjski wybierał się w świat na jego 
podbój, na urządzenie go według swojej recepty. 
Bolszewizm szedł na podbój Polski, aby ją uto- 
pić w koile wszechrosyjskiego imperyalizmu, a 


zagrazał jej majwięcej* ady proletsryat polski, 


Odpowiedź rządu polskiego republice 
sowieckiej. 


WARSZAWA, (Pat.). Ministerstwo spraw za» 
granicznych komunikuje: 4 

Dnia 4 lutego wysłana została śfastępująca 
dspesza do Cziezerina, komisarza ludowego 
dla spraw zagranicznych w Moskwie : Rząd Res 
publiki Polskiej potwierdza odbiór deklaracyi 
radio telegraficznej rządu rosvjskiej republiki so» 
wietów z dnia 29 styczn a 1920. Deklaracya bę: 
dzie rozpoznana. s odpowiedź rządowi rosyj 
skich sowietów zostanie udzielona. 


Sianisław Patek, minister spraw zagran. 


esee "1 TONIO a © N T a T KTW HK ESNE 
Boliszewicy zwrócą się z 
do ludu polskiego. 


PRAGA. (Pat.) „Cz. B. P. iskrowo z Moskwy. również 
Wczoraj odbyło się tu pierwsze posiedzenie cen- | przyjął do wiadomcści wystosowaną przez ko. 


tralnego wydziału wykonswczego Rosyi sowiec- 
kiej Lenin wysłosił dłuższe sprawozdanie o 
wewnęirznej polityce Rosyi. Wydział wykonaw- 
czy ra'wierdził następnie decyzyę komisarzy 


ludow=ch w sprawie zniesienia kary śmierci jak | ' 


ORGAN POLSKIEJ PARTY 


+, Lwów, piatek 4 lutego 1920. 
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ISOCYAŁISTY 


CZEK P. K. O. Nr. 142.176. 


chłop i robotnik rządy ludowe utrwalić usiło- 
wał, gdy stał w zażartej walce z rodzimą re- 
akcyą. Niedawno minął okres, kiedy od wscho- 
du głównie sowiecka republika zagrażała na- 
szej niepodłegłości, tej Erynicy wszelkiej wolno- 
ści, z której lud pracujący czerpać może siły do 
walki o swe prawa i władzę. 

Czem w życiu narodu, a klasy pracującej w 
szczególności jest utrata niepodległości, to my- 
śmy najlepiej na własnym odczuli grzbiecie i 
jak przed carskim, tak przed bolszewickim im- 
peryalizmem bronić się było naszym najważ- 
niejszym przykazaniem. 
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Dziś mota bolszewicka uroczyście stwierdza, 
że nie planuje zamachu na naszą państwową 
wolność, że linię bojową chce widzieć jako de- 
markacyjną, .że nie widzi wprost sprawy spor- 
nej, którejby nie można było w drodze poro- 
zumienia załatwić. 

Dwukrotne ponowienie propozycyi pokojo 
wej wskazuje na to, że nie są one tylko agita- 
cyjnym manifestem, ale istotną potrzebą po- 
dyktowaną otertą, na którą Sejm i rząd polski 
odpowiedzieć musi. I ta odpowiedź nie może 
być inna jak tylko propozycyą nawiązania ro- 
kowań pokcjowych. 
s 


$ 
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Polska pokoju potrzebuje. Potrzebuje go, aby 
oszczędzić sobie nadmieruych ofiar krwawych, 
aby jej młude pokolene uratowane z pożogi 
wojny światowej mogło być użyte dla odbudo- 
wy naszego gospodarstwa; potrzebuje go ze 
względów ekonomicznych, jeżeli się chcemy 
uratować przed 


WARSZAWA (Pat.), „Nowiny Codzienne“ pi 
szą: Deklaracya pokojowa rosyjskich sowietów 
staje się przedmiotem rozważań Rządu i to de 
cydujących. Sprawdzianem .rozstrząsań będzie 
stanowisko, jakie zajmą państwa ententy wobec 
dalszego toku wojny na Wschodzie Czynnego 
poparcia udzieli ententa Polsce w tym razie, 
jeżeli rząd sowietów nie przyjmie sprawiedliwych 
warunków pokojowych Polski, albo gdyby po 
zawarciu pokoju sowiety trastat złamały i zaata- 
kowały pograniczne obszary polskie. 


manifestem 


misarzy ludowych do rządu polskiego notę po: 
kojową. Wydział wykonawczy postano=lł pos 
nadto zwrócić się do klasy pracującej w Polsce 
ze spocyslnym manifesiem. 
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»Þolszewickimi“ stosunkami, 


tyły przeciwnika. Akcya ta wywołała panikę w 
sztabach bolszewickich, które w pospiechu za- 
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Koju? 


w których tysiące rubli trzeba zarabiać dzien- 
nie, aby z głodu nie zginąć. 

Potrzebujemy pokoju, aby nie popełnić saa 
mobójstwa, a w tym kierunku pędzi nas dsisze 
trwanie wojny. À 

Dla uratowania samego sicbie przed grożącą 
nam ruing, Polska musi się zdobyć na krok 
samodzielny. Nie dyktat czyjkolwiek ma być 
decydującym — o postanowieniach czynników 
miarodajnych w Warszawie. 

Nasi sprzymierzeńcy na ostrzu bagnetów pol- 
skich chcieliby z Rosyi wydusić jak największe 
korzyści dla siebie i temu wysługiwaniu się 
drugim czas położyć kres. 

Nasza wytwarzająca się soldateska i rodzima 
reakcya, która wie, że im dłużej wojna trwa, 
tem diuższy jej żywot i panoszenie się w kraju, 
ta pobrzękuje szabelką, bo na wojnę nie łoży, 
a ciągnie z niej olbrzymie zyski. 

Ale wojna osiągnęła już dawno cele, dla 
których była rozpoczęta, nie mamy czego szu- 
kać na dalekich przestworzach wschodu, może- 
my tylko wszystko stracić. 

Dlatego polski lud pracujący, wszyscy ludzie 
w Polsce myślący muszą głośno i śmiało po- 
wiedzieć, czas skończyć wojnę, skoro istnieje 
możność zawarcia pokoju. 
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Przed Sejmem stoi dziś olbrzymie zadanie 
powzięcia stanowczej decyzyi, Od jego też po- 
stłanowień zależy, czy Polska wejdzie na drogę 
pokojowego rozwoju i ugodowego rozwiązania 
swych wewnętrzaych konfliktów, czy też wtrą” 
cona ma być w przepaść anarchii i gwaitow- 
nych przewrotów. 
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Lud . 


Xomunikał szłabu generalnego: 
z dnia 4 lutego. 

Froni fitewsko-białoruski: 

Pod komendą gen. Rydz-Smigłego wojska 
łotewskie osiągnęły na całym froncie linię rze- 
ki Swiniuchy, Oddziały nasze dokonały wypa- 
dów od rzeki Sarjauki, rozbijając pod wsią 
Borki oddziały bolszewickie. Zreszią na całym 
troncie oprócz ożywionej działalności wywia- 
dowczej, starć bojowvch nie bvło. 

Front wołyński: 

Nasze oddziaży skombinowane z trzech ros 
dzajów broni dokonały pod dowództwem puła 
kownika Warepczewicza głębokiego wywiadu na 


częły ewakuować na wschód. Odział nasz wziął 
jeńców i powrócił na swoje stanowisko. 


REWINDYKACYA ZIEM POLSKICH NA ZA3 
| CHODZIE. | 

W ciągu dnia dzisiejszego wojska nasze po. 
sunęły się na linii Reinfeld, Machau, Smentau, 
Sulenczyn, północny brzeg jeziora Mausch. Na 
linii tej zgodnie z umową wojska nasze zatrzy- 
muja się 8 lutego. 
<< z EULIŃSKI, putt. 
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r „DZIENNIK LUDOWY” œ —. 


Z SEJMU. 


* WARSZAWA, 4, lutego. (Pat.), Dzisiejsze po- 
siedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzmie 4. paj- 
nut 35 popołudniu. Przed przystąpieniem do po- 
nządku dziennego marszałek odczytał pismo 
prezesa sądu najwyższego, protestujące przeciw- 
so zarzutowi Stronniczości, podniesjonemu przez 
p. Poniatowskiego przew „ądom polskim. P. 
Poniatowski oświadczył, że zarzut jego nie zmie- 
pzał do potępienia calego aparatu sądowego, 
łecz tylko wytykał usterki w sądownictwie pol- 
skjem. Marszałek stwierdza objektywnie, że po- 
głowie grzeszą miaraz tem, że przestępstwa jed- 
mostek, a w szczególności urzędników uogólnia- 
fa i w ten sposób pbniżaią powagę stanu urzędni- 
czego, wreszcie prosi posłów, aby się pod tym 
wzeledem na przyszłość poprawiii. 

Przystąpiono do porządku dziennego, a w 
szczególności do sprawozdania komisyjnego z 
przedłożeniem ustawy o zmianie ustawy z dnia 
17. czerwca 1883 


}? Q INSPEKTORACIE PRZEMYSŁOWYM, 
obowiązującej na obszarach byłej dzielnicy au- 
stryjackiej. Po przemówieniach pp. DĘBSKIEGO i 
ZIEMIĘCKIEGO, uchwalono odesłać ustawę do 
komisji opieke społecznej i do komsiji prawnej. 
Z kolej przystąpiono do sprawy przyznania 


DODATKU DROŻYŹNIANEGO EMERYTOM WOJ- 
SKOWYM. 
Dodatek ten wynosiłby ogółem w b. Królestwie 
4 miliony marek, a w Małopo'sce 13 miljonów K. 
Ustawa n;e dotyczy Wielkopolski, gdzte emarytu- 
ry są znacznie wyższe. 
Po przemówieniu referenta p. Wojtalewicza, 
przyjęto ustawę w drugem i trzeciem czytaniu. 
Przystąpiono do trzeciego punktu porządku 
dzęsnnego t. j - 


DO SPRAWY KONWENCYI ZE STANAMI ZJED- 
NOCZONYMI 


Ameryki północnej o wzajemną ochronę własnoś- 


ci literackiej, Referowal p. Władysław JABŁOŃ: | 


SKI. Jakkolwiek przystąpienie do konwency! ber- 
neńskęej z dnia 9. września 1836 jest tylko for- 
mahe, gdyż Polska nie posiada dotąd własnego 
prawa, ańtorskiego, to jednak sprawa jest piiną, 
ponjeważ interesa nasze zwłaszcza w Ameryce 
Pólmocnej, która jeszcze nie ratyfikowała traktatu 
pokojowego, są narażone na szwank. — Uchwa- 
lono przystąpienie Polski do konwencyt berneń- 
skiej, poczem p. GŁĄBIŃSKI referował 
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SPRAWĘ PRELIMINARZA BUDŻETU PAŃSTWA 
POLSKIEGO), 

przedstawionego do drugiego czytania. — Za o- 
kres, który obecnie przeżywamy, budżetu jeszcze 
niema. Komisya naradzała pię tyłko nad przyjęciem 
budżetu za półrocze ubiegłe roku 1919. Komisya 
przedkłada obecnie preliminarz budżetu, gdyż 
projekt właściwy podlegający Kkoninofi minister- 
stwa skarbu, dotąd jeszcze nie został przedłożony. 
Budżet dawniejszy zą pół roky wynosił zaledwie 
2 miliardy marek, 


PROJEKT ZAŚ BUDŻETU NA DALSZYCH 9 MIE- 
SIĘCY WYNOSI 14 MILJARDÓW. 


Doehody za ten okres wynoszą 3 miliardy mk. 
Cyfry te są skutkiem stosunków wojennych. Na 
porządku dziennym jest preliminarz budżetu mi- 
nisterstwa robót publicznych, — z prelim'narza 
tego wynika, że zajętych jest w ten minisierstwie 
670 urzędników! i 58 gońców: jest to stanowczo 
za dużo, Nadto w pozycyach tego budżetu jest 
zbyt wiele cyfr ściśle określonych a nie ryczałto- 
wych. W celach odbudowy kraju zaiętych było 
w centrali i na prowincyach 169 urzędników, 
Do końca czerwca odbudowano z 19 zniszczonych 
powi.tów tyfwo 13 pnag. i 41 proc. zniszczonych 
domów. Jakkotwiek ma odbudowę przyznano 150 
milionów, to jednak mie można było tej kwoty do- 
tąd użyć, gdyż komisye powiatowe dopiero obec- 
nie powstają. Referent prosi o przyjęcia rezolu- 
cyi. Izba rezolucyę uchwala. 
Z kolej Izba zajmowała się sprawą 


PRZEJĘCIA NA ETAT PAŃSTWA ZAKŁADU DLĄ 
GŁUCHONIEMYCH WE LWOWIE. 


W myśl wniosku referenta p. KOCZURA Izba 
przyjęła wniosek komisyi. Na tem porządek dziem- 


ny wyczerpano, 

Odesłano do komisyi wniosek nasły p. Mali. 
nowskiego w sprawie przedłożenia przez rząd u- 
stawy wyjątkowej o karze śmierci na paskarzy 
i spekulantów. Marszałek zastrzega sobie wyzna- 
czenie porządku dziennego następnego posiedze- 
nia na później. . 

W tym tygodni drugiego pasiedzamia Sejmu 
nie będzie, albowiem komipya spraw zagranicz- 


|nych musi obradować w p'-rmanencyi w sprawach 


bardzo ważnych dotyczących wojny i pokoju i 
w sprawie kresów wschodnich. Ponieważ komisya 
nie ukończy prac swoich wcześniej, przeto na- 
stepne posjedzenie odbędzie się we wtorek dnia 
10. lutego. 
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Riedy wojska polskie stang nad morzem. 


WARSZAWA. (Pat.) „Kurjer Poranny“ z Po» 
znania 3 bm. Wkrótce ma przybyć do Pozna- 
nia delegacya niemiecka, która wraz z komisyą 
ententy pod przewodnictwem gen, Duponta wy- 
ruszy na granicę. Według informacyi, zasiągn'ę 
tych w sztabie głównego dowództwa termin 
objęcia Pucka nie jest jeszcze ustaiony. Odro- 
czenie nastąpiło wskutek opóźnienią transportu 
wojsk koalicyjnych do Gdańska. Prawdopodoh- 
nie wojska polskie zajmą Puck 9 bm. 


=f— 
Na terenie plebiseytowym ks. Cieszyń- 
skiego. 

MORAWSKA OSTRAWA. Pat. „Ostravski 
Dennik* donosi z Karwiny, że wczoraj w po- 
łudnić przybył sam transport francuskich 
wojsk okupacyjnych. Po południu odbył się 
na ulicach Karwiny pochód demonstracyjny 
Polaków. W pochodzie niesione chorągwie o 
barwach pelskich. 

WARSZAWA. Pat. „Przegląh wieczorny” do- 
nosi z Cieszyna. Komisya międzynarodowa w 
Cieszynie poezyniła pewne zmiany w dotychcza- 
sowym ustroju Cieszyńskiego: zatrzymuje ona 
zarównd aiministrację polską jak i radę naro- 
dową. Ta ostatnia została organem doradczym, 
milicię polską postanowiono do dni 8 rozwią- 
Żandzrmerya ma być nieco zmn'ejszona i skła 


„dać się o ile możności ze Ślązaków. 


—— 


Wojska niemieckie opróżniają 
Górny Siąsk. 
SOSNOWIEC. Pat. Opróżnianie Górnego Ślą- 
ska z wojsk niemieckich odbywa się w nastę: 
pującym porządku. Dnia 31 stycznia br. opró- 
żnili Niemcy linię Pleszew—Mikołojów, dnia 1 
lutego br. liaię Huta Królewska— Katowice, dnia 
2 lutego linię Bytom —Czarnowice. W Pleszewie 
znajduje się sztab 46 dywizyi piechoiy wojsk 
francuskich, 
—0— 
Francuzi w Bytomiu. 
SOSNOWIEC, Put. Pierwszy oddział okupa- 
cyjny przybył do Bytomia dna 2 bm. przed. 
południem w sile 300 ludzi i zajął dworzec koe 
lejowy. Do godziny 8 wieczorem przybyło dal 
szych 8 transportów, R-zem przybyio da Byto- 
mia 6 kompanii w siie 1000 żołnierzy. 
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Ucieczka hakatysty. 

POZNAŃ. Pat. Gliwicki „Sztandar polski* 
donosi, że znany agitator hakaiystyczny ks, Nies 
borowski, proboszcz z Rychwałdu na Górnym 
Śląsku który za pieniądze niemieckie wydał 
książkę pełną oszczersw na Polaków wobec 
przyznania Rychwałdu Polsce Kez plebiscytu, 
zbiegł z obawy przed zemstą ludności. Uciekł 
on razem z ustępującym Grenzschutzem, zosta- 
wiając na swoj” usprawiedliwienie list pełen naja 
rozmaitszych 'ałszów. 
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Koalicya ni- pozwoli na v zni- 


wienia dynasłtyi Kabshurgów. 

WIEDEŃ. (Pat.). BX. z Paryża. Tekst postano+ 
wienia powziętego przez rądę ambasadorów W. 
sprawie Habsburgów, który ma być doręczony 
państwom sukcesyjnym opiewa: Macarstwa koa- 
licyjne muszą przeciwstawić pogłoskom, które- 
by mogły opinię publiczną w bląd wprowadzić 
swoje stanowcze dementi. Pogłoska ta twierdzi, Ĵa- 
koby mocarstwa koalicyjne gotowe były zgodzić 
się na wznowienie dynasty? Habsburskizj na tros 
nie węgierskim. Mocarsiwa koalicyjne sądzą jed- 
naak, że ponowne usadowienie dynastyi, która 
ucjełeśnia w oczach swoich poddanych system u- 
ciska i panowania nad innymi rasami, w związ- 
ku z Niemcami — nie jest zgodne an! z zasadami, 
o które walczono anj z wynikami wojny, które 
umożliwiły uwolnienie narodów dotychczas cie- 
mijężonych. Nie jest ani zami tarem ani obowiązkiem 
mocarstw koalicyjnych mięszać się w somawy we- 
wnętrzne Węgjer, ani też narodowi węgierskiemu 
narzucać określonej formy rządu, — niemniej jed- 
nak nje mogłyby się mocarstwa zgodzić na to, 
że wznowienie dynastyi Habsburgów jest kwestyą 
obchodzącą wyłącznie Węgry. Oświadezaią one 
tedy wyraźnie, że tego rodzaju resłytucya po- 
zostawałaby w sprzeczności z zasadami pokoju 
Ji nie mogłaby przez nie ami być uznaną ani cier- 
pianą. 


Kijowscy ukraińcy god'ą sę na 
samorząd w ramach Rosyl, 


WIEDEŃ, 3. lutego. Z Moskwy iskrowa do» 
noszą do Wiednią: Wszystkie partys ukraińskie 
zgromadzone na obradach w Kijowie, oświadczyły, 


IŻ ZGADZAJĄ SIĘ Z SOWIECKA FORMA RZA- 
DU NA UKRAINIE. 

Administracya Ukrainy must obeenie pozostać 

jeszcze w rękach wojskowych, a dopiero po za- 

warciu ogólnego pokoju otrzyma Ukraina pod 

protektoratem Rosyi sowieckiej samorząd. 

NEESBECAKE: 3 R T A TIN PY TTEZ TY DATE a COZ 


Rosya z Gstonią nie zawarły pokoju ? 

WIEDEN. (Pat.) „W. alig, Zig.“ Wedle „Ti- 
mesa“ z Nowego Yorku. Wiadomość o podpi- 
saniu traktatu pokojowego między Estonią a 
Rosyą, nie odpowiada faktom. Akt miał na» 
stąpić dnia 1 lutego w Dorpacie, został jednak 
odroczony z powodu zarzutów, które rząd mo- 
skiewski w ostatniej chwili poczynił. | 

—0— 


Bolszewicy wstrzymali transport jeń- 
ców polskich. 

WARSZAWA. Pat. Władze sowieekie wstrzy- 
mały daiszy powrót jeńców i zakładników cy- 
| wilnych. Transport około 500 Polaków powra- 
ieający z niewoli bolszewickiej po dotarciu do 
stacyi Orszy został na skutek zarządzenia władz 
bolszewickich z powrotem cofnięty do Moskwy. 
Powodem tych zarządztń jest podobno niedo- 
starczenie przez władze polskie do wymiany oda 
powiedniej liczby jeńców rosyjskich. W związku 
z tem czynione są — jak się dowiadujemy — 
pospieszne *przygotowania dla wysłania z War- 
szawy transportu Rosjan. 

—0— 


Pieniądze polskie drukuje się dalej 
w Wiedniu. 

WARSZAWA, (Pat). Biuro prasowe mini- 
sterstwa skarbu kcmunikuje: W pismach kra- 
kowskich poiawiła się wiadomość, jakoby wie- 
deńska drukarnia psństwowa przerwała zamó- 
wiony przez ministerstwo skarbu druk nowych 
marek polskich z tego powodu, że rząd polski 
fabryce austr,, która dostarczała odpowiedniego 
papieru, odmówić miał węg!a potrzebnego oraz 
środków żywności dla robotników, Wiadomość 
ta jest zgoła bezpodstawna, gdyż wspomniana 
fabryka nie przestawała dostarczać wiedeńskiej 
drakarni państwowej pepieru, a rząd polski zo- 
bowiązał się tylko dostarczać węgla i prowian- 
tów dla personalu wiedeńskiej drukarni państw., 
i zobowiązaniu temu zadość czyni: 

t -0~ |. 
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Z Golgoty ludzkiej podczas wojny. 


Z niezliczonych, w. żadnych kronikach historyi |łającego w największem udręczeniu: „Panie ven 


niezapisattych wypadków cierpieya ! męki, jaka 
była udziałen wielkiej część hrdzkości w czasie 
wojny światowej, niekiedy tylko wyłania sje w 
całej straszliwej grozie fakt jeden, to drugi, przy- 
pominający dreszczen przerażenia to, œo przecho- 
dzić musieli ci nowożytnj miewolnicy, żołnierze, 
których szał ukoronowanych zbrodniarzy i ich 
satelitów rzucał przez 4 i pół roku w paszczę 
Smierci i mgk. 

Obecnie smuwinym rozgłosem cieszy się w 
Niemczech sprawa poruczniłca Hillcra, oskarżo- 
nego o testyalskjie wprost znęcanie się nad żołnie- 
rzamy, którzy mieli nieszczęści? służyć pod jego 
rozkazami w czasie wojny. Jeden ze świadków 
naocznych opowiada w „Vorwärts“ los niejakiego 
Helmnake'a, żołnierza zamaltretowanego na śmierć 
przez nieludzkiego juntra pruskiego. 

Hiller chcąc pfarać żoinierza za to, że nie dość 
zręcznie wykonywał ćwiczenia ` bronh i że przy 
tem „wykrzywiał twarz“ (Hekmhake był chorowi- 
ty a „wykrzywianie twarzy“ było tylko nerwo- 
wem drganjiem muszkułów) kazai go przywiązać 
do słupka przez trzy razy z rzędu w czasie od 11. 
do 1. godzjmy w nocy. 

Dejało się to w Karpatach przy 20-stopnfo- 
wym mirozje. 

— Stałem na straży — onowiada świadek — 
gdyż przywiązanego musiano oczywiśch pino- 
wać. Śnieg padał tak ‘gęsto, że biytby biedaka z pe- 
wnością zasypał, gdybym mu z litości nie otrze- 
pywał od czasu do czasu Śniegu z twaj'zy i czap- 
<i. Około 12-tej przybył Hiler w stanie sini pod- 
njeconym, gdyż oficerowie w swoich wygodnych 
stanowiskach zwykli się hojnie raczyć. Przysiąpi: 
on do przywiązanego i mogłem z oddali styszeć 
jak Helmhake prosił go, by go kazał odwiązać, 
gdyż już z mna nie może dłużej wytrzymać. 


NA TO HILLER UDERZYŁ BEZBRONNEGO, 
ŚMIERTELNIE CHOREGO CZŁOWIEKA KILKA- 
| > KROTNIE W TWARZ, 


deptając so przytem z rozmysłem po napół od- 
marzujętych nogach. 

Niedługo potem nadszedł major von Kohler. 
Gdy go Helmhake ujrzał, począł wołać z dale- 
ka: „Pan;e majorze, panie majorze!* Maor mir- 
siał zrozumieć, że chodz! o przywiązanewo czło- 
mfrdda i z dekawcéci zbiżył się do biedaka. „Pa- 
nie majorze proszę mnie wysłuchać* — wy- 
jakal rielnhake — na co major bez slowa oddati} 
sig. Gdy odszedł kilka kroków, usłyszał głos wo- 


Uta Se 
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JEZUS i JUDASZ 


tóm., MARYA BIANKA. 


(Cigg dalszyj. * 

— Silnego męża, Leno — i uniósł ją w gó- 
rę a oczy jego zabłysły ogniem. 
Na jej stroskanej twarzy ukazał się jakby 
CER: 

— Silnego męża — powtórzyła bezdżwięcz- 
nym głosem. 

— Leno, na miłość boską, uspokój się pa- 
ni... ze względu na Trucka i na siebie. 

Przestraszona podniosła oczy na te słowa 
Hófkego, jak gdyby się nagle zawstydziła swej 
boleści. 

Przycisnął ją do siebie i głaskał ją po czar- 
nych lokach skromnie ściągniętych w węzeł. 

Mówił do niej podniecony o wszystkiem 
naraz... O Swej miłosci.. © partyi.. o przy- 
szłości. l 

Pojechali razem z Plózensee do Berlina. 

Nikogo nie było w wagonie prócz nich. 

Truck mówił bardzo wiele podnieconym 
głosem o swych planach na przyszłość. 

Reszię towarzystwa  przysłuchiwała sie mil 

co. 
dów Truck się uspokajał i opanowywał. 
Począł dowiadywać się O wszystkiem, CO 

zaszło. 


Kohler!“ 

To było oczywiście wiefkiem „przestępstwem 
wobec dyscypliny wojskowej. Major zwrócił się 
nagle do „przestępcy”': 

— Jak śmiecie wołać na mnie mojem nazwis- 
kiem? Takiej dyscypliny niema w wojsku pru- 
skjem! 

Siowa te były wypowiedziane tak głośno, że 
usłyszał je Hiller. 

TERAZ LOS HELMHAKE'A BYŁ PRZYPIE- 

CZĘTOWANY. 


Ponieważ dwie godziny kary już upłyneły 
odwiązano go, a nazajutrz rano z rozkazu Hii- 
lera wrzucono ido t. zw. 


KARNEJ ZIEMIANKI, ' 
będącej gięboko wykopaną, wilgotną, zimną Ja- 
mą. Nie dawano mu ani jeść, ani pić, tak, iż wł- 
doczne była 


ŻE ISTNIEJE ZAMIAR ZAGŁODZENIA GO ŻYW:- 
CEM. 


Od czasu do czasu wyciągał Helmhake głowę 
z jamy, ale my mamo calej dtości, nis moglaśżny 
mu nic pomódz, gdyż czekał nas podobny los. 

W tej lamie przepędził dwa Wy 1 dwi: nace. 
Na drugi dzień można byłb widzłeć jego zapad- 
niętą twaf i tępdę usia i uszy 


POKRYTE GRUBYMI SOPLAMI LODU. 


Wyprowadzono go ma rozkaz Hilera. Był po- 
dobny dœ» chodzącego trupa: nie mógł ustać ma 
nogach, jęczał i bełkotał niezmzumiuałe wyrazy, 
ale Hfiler mie znał litoścki , i | 


ROZKAZAŁ GO ODPROWADZIĆ ZNOWU DO 
JAMY. | 


Tam Hekmhake umarł naza'utrz. Tak umie- 
rały w torturach dziesiątki tyskcy I więcej biec- 
dmych ofiar zwierzęcego szału. Tak płacono o- 
szołomionytn, otumanionym obrońcom „cesarza i 
ojczyzny '*. 

Bo taki był porządek świata, że lud musiał u- 
mfierać, by żyła ojczyzna nie dla niego, ale dla 
jego dręczycieli 


Towarzysze i Towarzyszki! 
Zapraszamy członków Rady Rovotniczej, Zae 
rządy erganizacyj zawodowych, tow. Radnych 
na posiedzenie, które się odbędzie w czwartek 
o godz, 7 wiecz. w sali R. R. w Rynku L 8 z 
poiządkiem dziennym: 
Klasa pracująca a sprawa pokoju. 
Wobec ogromnej doniosłości sprawy wzy» 
wamy wszysisich członków wymienionych or- 
ganizacyi, aby bezwarunkowo na to zebranie 
pizybyli, 
Prezydyum Rady Robot. PPS. m. Lwowa. 
ZUTEN TRY TREWTTYTEETY AKTU TA 


Depesze. 


WOJSKA KOALICYJNE NA G. ŚLĄSKU. 


SOSNOWIEC 4 stycznia (Pat) W sobotę wie- 
errorem zajęte zostały przez wojsko koalityjna 
południowe powiaty górnego Śląska pszczyński 
i rybnicki. W miedzielę wieczorem przyby:o wo;sio 
koalicyjne do Katowic a w poniedzialek do Byto- 
mija. W Katowicach odbyła się wbrew wyraźnemi: 
życzenju wojsk okupacyjnych samorzuinie olbrzy- 
mia manifestacya ludności polskiej. 


—D— 
KRADZIEŻ TOWARÓW W GDAŃSKU. 


GDAŃSK. 4 fitycznia (Pat). W poncie gdańskim 
zdarzyły się niesłychane kradzierze towarów prze- 
znaczonych dla Polski. Wskutek interwencyi rzą- 
du polskjego wzmocniono nadzór poiicyjny w por- 
cje. I ję”: 


l | 
OKRADANIE WAG. Z WĘGLEM NA G. ŚLĄSKU. 


POZNAŃ. 4 stycznia (Pat), Delegaci polscy. 
wysłani przez Urząd węglowy do Katowice stwier- 
dzjli, że okradano systematycznie na Górnym Ślą- 
sku całe wagony węgia opłacanego przez rząd! 
polski i dlatego węgiel z Górnego Śląska ne do- 
chodzi} do miejsce przeznaczen' a. Wobec tezo wy- 
stąpił rząd polski, jak donosi „Gazeta Wspó'na* 
do rządu niemieckiego z żądaniem zwrotu pienję- 
dzy za węgiel- który mimo umowy do Polski nie 
nadszedł, 

—0— | 
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p?anetami. 


KRAKOW. (Pat.) Radio z Moskwv. Z Lyonu 
| donoszą, że francuska Akademia Umiejetnosci 
wyznaczyła 100 000 fr. nagrody za wynalezienie 
sposobu wymiany znaków z płanetami. 

-0— 


Czy Simirenko zdołał zbiedz? Oni odpo-|niędy... prawda Leno... nigdy nie opuścisz ? 


wiedzieli potakująco. 

To mnie cieszy. Ten Simirenko by? naj- 
dziwniejszym człowiekiem, jakiego dotąd zna- 
łem... słowem... był to charakter. 

Spytał ich następnie, czy wiedzą o tem, że 
jest relegowany z uniwersytetu. Zaśmiał się... nie 
bardzo go to dotknęło. 

Lena siedziała koło niego i głaskała pie- 
szczotliwie jego rękę. 

Nagle zaczęły mu powieki ciążyć, oparł więc 
głowę na jej kolanach i zdrzemnął się. 

Monotonny głos kondukjorów rozległ się 
przed wagonami : 

— Berlin! 


— 


Zbudzono zaSpanego Trucka, który przez | 


chwilę patrzył przed siebie jak nieprzytomny, 

Wsunął ramię pod ramię Leny; powoli szli 
poprzez sieć ulic. 

Silberstein i Höfke pozostali w tyle, 
tamtych dwoje czuło się swobodniej. 

Kiedy szli tak przez krótki czas w milcze- 
niu, począł Truck odczuwać radość z powodu 
jej blizkości czując ciepło jej ciała i oddechu... 
i błogi spokój zaczął mu kołysać duszę. 

— Zobaczysz Leno, że dostanę zarobek 
przy partyi... dostateczny, by nas oboje wyży- 
wić... nie jestem przecież przybłędą i służę już 
dawno partyi. Takiego, co się cały chce oddać 
pracy, takiego właśnie potrzebują. Widzisz... idę 
teraz z taką odwagą w przyszłość... zahartowa- 
ny przez przeszłość. A potem Leno — uścisnął 


aby 


jej czule rękę — prawda... tv mnie nie opuściszi - 


Ona przycisnęła się do niego. 

— Nigdy, Karolu! 

Kiedy spostrzegła jak się uspokoił, 
nagle. 

Widocznie miała coś na języku i nie wie- 
działa tylko, jak zacząć; na twarzy jej ukazał 
się wyraz bezradnego zakłopotania. 

— Słuchaj... ale nie wolno ci... nieprawdaż, 
że nie myślisz nic złego o mnie... Karolu... tak 
mi trudno powiedzieć. 

— Ależ, Leno... wobec mnie przecież nie 
będziesz się lękała.. ze mną musisz © wszyst- 
kiem mówić. Czyż ja nie byłem szczery wobec 
ciebie ? 

Ujął ją za ręke: 
— No, Lenuśka... powiedzże mi ...co ci do- 
iega ? 

Zamyśłona odgarnęła ręką włosy, 
parcie spadały jej na czoło. 

— Muszę ci to powiedzieć, Karolu... nie po- 
tafię na prawdę — i zrozpaczona prawie otar- 
ła sobie ręką łzy z Oczu. 

— Nie patrz na mnie... bo się wstydzę... od- 
wróć się... słyszysz? — a kiedy jak dziecko słu- 
chał jej życzeń, zaczęła mówić drżącym, cichym 
głosem : 

— Karolu... oni... podczas twej nieobecno- 
ści... dziewkę uliczną... ze mnie... Y a 

W tej chwili odwrócił się negle ku niej, 

Ona zakryła obiema rękami twarz. 

» (C dm). | 
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i A. = m 
Park lotniczy w morzu płomieni, 
Kilkadziesiąt milionów straty. i 
Lwów, 5 lutego. |ratunek, lecz dostęp do miejscowej sikawki po- 
W ub, środę, około godz, 7 wieczorem, nad|Tuszanej siłą elektryczną był już z powodu ota- 
miastem rozsnuły się dymy i olbrzymia łuna czających ją płomieni niemożliwy. 
świecąca od strony rogatki Janowskiej, wskazy- Ogień powstal w niewytłumaczony sposób 
mela, e poslal RWS polar nijsce , [wprost żyniełowo w budynku zaajdującym się 
EW a zdala w OJ. Jańbwakieł może aj * zachodniej części parku, prawdopodobnie z 
ad. J ytl kuźni. Przy sprzyjającym wietrze płomienie ob- 
omiErWówać |jęły szybko cały kompleks budynków i tak 
morze płomieni |warstaty, magazyny części składowych, elektro- 
na lotnisku, zbudowanym na błoniach Janow- Wnia, część prowiantów znajdująca się w wa- 
skich. ,gonach kolejowych uległy zupełnemu spaleniu. 
Po ominięciu straży zdala w szerokiej, bo! W czasie tym wybuchały także naboje karabi 
paręsei metrowej przestrz*ni szalały ognisie pło- | nowe zarzucone w kąłach. 
mienie pod*ycane wiatrem wiejącym z zachodu. l À i 
Niektóre miejsca jsśniały rubinowym kolorem jgar z aulomobilami składj bomb i kancelarya 
inne jasno żółtym, zaś na ile tym wclbrzymich|parku sie uległy spaleniu. | + | 
niesamowitych s*lwetach odcinały się alpzawniej Juk widzimy spaliły się najważniejsze części 
masy hangarów stojących na bliższym planie. | parku lotniczego 
-1 Be drzwi Limak 0. Ba wartości kilkudziesięciu mikonów. 
austryacy, lecz bardzo nieforiunnie. Kompleksy |, , A 
tych budynków, zbudowane są z desek sosnor | =€CZ jak nas informowano praca w parku niea 
wych, pokrytych papą i gęsto obok siebie stoją (ustanie, bo wkrótce będą czynne warstaty ru 
Więc nie dziw, że wobec pożaru ratunek stał | Chome. m") 
się niemożliwy. | Całe lotnisko jest atoczone drutem kolczastym 
Przybyła miejska straż pożarna w kompłe-!1 strzeżone przez 8 żołnierzy, (posterunków). LN 
cie, pod kierownictwem p. Ciećkiewicza zajęła | warstatach tych byli czynni żołnierze do godzie 
‘się natychmiast ratowaniem tych budynków, | DX 5 popoł, następnie po skontrolowaniu war- 
'które jeszcze nie były ogniem objęte, Puszczono | staty jak zwyczajnie zamknięte.-Więc jak pisa- 
w ruch sikawkę parową, i zlewano bydraniami ; liSmy przyczyny pożaru nie można na razie wy 
sąsieduie budynki, Biorący udział w akcyi ra- , tłumaczyć. "n h 
tunkowej p. Weyde, były kierownik warsziałów|, Tu dodamy, że na tym lotnisku wz W 
na tym iotnisku informuje o przebiegu pożaru było już 4 ognie, zaś w czasie jednego pożaru 
jak następuje. zgorzało tu 17 kgni i 2 automobile. Widocznie, 
Zauważywszy ogień ten przypadkowo na nadzór i porządek nie panuje tu wzorowy. 
dworcu głównym przybył natycamiast, aby nieść o | 
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Orgie paskarskie we Lwowie. 


Lwów, 5 lutego, |ponotować sobie cenę wystawionych towarów 

Monopol na bezgraniczne p | 4 mają 4 cin a dziś tylko porównać i ścigać pa- 
kupcy i grosiści towarów galanteryjnych i t. p: | SKarzy. A p 
4 skwwie tej niesłyc „gó drożyzny i ciągłej Ten prosty proceder wadze |. jak 
podwyżki cen dotychczas nikt nie reagował — a |Straszną podwyżkę cen bandyci ci odrazu Wpro- 
już najmniej obecny+ Urząd walki z ichwą, wem w Życie. ; 4 s ; 
któremu widocznie brak sił lub ochoty do wal- Dziś masy robotnicze i inteligencya żyjąca 
ki z tymi mordercami biednych i dzieci. Szajka |ze stałych poborów, wprost nie może zakupić 
ta zbrodniecza wykorzystując 2 dni świąt z po-|sobie najmiezbędniejszych części ubrań i t. p- 
cząteiem tego miesiąca, poz. mykała przeważnie | rzeczy. 
lokale sklepowe i w tym czasie wszystkie ceny Wszystkie apele skierowane pod adresem U- 
towarów podwyźszyii pa kursie marki. *'|rzędu walki z licnwą nie wiele pomagają. Więc 

Obecnie można stale oglądać podobne Ceny: |nje dziw, że jak „indyk Drabs-ki“, jest niezwy- 
buciki damskie 850 marek = 121429 hal it.d.|kie popularny n iwowskich przekupek, za wa 
Konia z rzędem można ofiarować temu, któryby | |qtę markową, tak też u mas ludności i inteli 
poprzednio oglądał ceny na podobne towary W|uencyi, lwowsii Urząd walki z lichwą cieszy 
ułamkach halerzowych. się niezwykiem ujemnem uznaniem. 

Banda ta paskarska kpi sobie w żywe oczy Czas już najwyższy by wyższe władze wglą- 
z pubłiczności i rozporządzeń władz o Rary-|dnęły w te niemożliwe stosunki, by koniecznie 
godności lichwy fowarowej. ukróciły bundyckie praktyki kupców wspomnia- 

Urząd walki z lichwą winien bvł wysłać |nych towarów, bo cierpliwość ludności już się 
swych funkcyonaryuszy po mieście, przed wpro- | wyczerpuje. 
wadeeniem waluty markowej, i ci winni byli ,—©-— 
PEITA EA A FT OFEINKB IEF SM IIE IAEE FAA P ETAN TEE LESE aA EES TUTE E NC EEIN IT 
zaś za opakowanie (robotę), byle jakiej mikstury 
biorg 


Oreżyzna lekarstw. 


Lwów, 5 lutego. 


Ceny dzień idą w górę. 
Lwowscy aptekarze w ostatnich czasach mogą 


3 marki od słoika. 
zakupywać teki tylko od grosistów warszawskich 


Cennik ten był tak bezwstydnem  zdzier- 
stwem publiczności, że aptekarze krakowscy i 
lwowsey zaproiestowali przeciw temu i pobiera- 
li niższe ceny od narzuconego im cennika z 
Warszawy. 

Widocznie subtelne oryentowanie się w ce- 
nach różnorodnych pigułek i mikstur jest za 
trudne tym panom warszawskim, o domowym 
wykształceniu. Bo do dziś Ministerstwo zdrowia 
i min. opieki społecznej nie wglądnęło w te 
bąndyckie stosunki. 

Cennik ten, aprobowany przez rząd, pozwala 
apt*karzom i droguerzystom przy zapłacie liczyć 


leków z dnia na 


którzy prawem kaduka zdała'i zmonopolizować 
ten handel w swym ręku. Wobec tego mogą 
oni podyktować ceny, które im są najwygodniej- 
sze, tak, że każdego dnia ceny leków podwyż- 
szają do niesłychanej wysokości. 

Gdy przed nielawnym czasem pracownicy 
w tym dziale wywalczyli podwyżkę swych po- 
borów około 50 proc., to plantatorzy warsza wscy 
uchwalili cennik, podwyższający tysiącokrotnie 


leki. markę za 1'50 hal. zamiast kursu rządowego 
Obecnie za opakowanie jednego proszka po- | 1.43 hal., słowem gdy, biedaku, zapadniesz na 
bierają byle jaką chorobę obecnie tak licznie grasują- 


15 emg 5, luby ratować się od śmieseć 


Hangary, magazyny z benzyną i oliwą, han-|- 


k cą, nie jesteś w stanie nabyć żadnego lekarstwa 


+ 


Kasy chorych w Małopolsce wedle usiawy, 
(Pharmacopea economica), winne otrzymywać 
lekarstwa po zniżonej cenie dla swych człon- 
ków. W tej sprawie przyjeżdżał we wurześniu 
ub. r. delegat z Warszawy — lecz do dziś mię 
w tej sprawie nie zrobiono. 

Tymczasem bez żadnego hamulca grasuje 
rozbój paskarski grosistów warszawskich, mor- 
dując najbiedniejszych, bo chorych, którzy gdy 
nie są paskarzami muszą ginąć bez ratunku. 

Należy koniecznie, by sprawą paskarstwa 
środków aptecznych zajęli się nasi posłowie, bo 
stosunki te są nie do opisania. 
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Odezwa komisyi piebiscytowej do 
ludneści ks. Gieszyńskiegoe. 


Międzynarodowa komisya plebiscytowa, któ- 
re rozpoczęła już swe wsiępne funkcye w Cie- 
szynie, wydała do ludności odezwę, oznaimiają« 
cą o podjęciu i charakterze swych czynności. 
Między innemi odezwa głosi: 

Przybywamy tu w myśl waszych życzeń ja: 
ko przyjaciele, wiedzenijedynie pragnieniem 
sirzeżenia waszych interesów. Do wszystkich 
mieszkańców bez różnicy odnosimy się z tą sa- 
mą dobrą wolą. Będziemy wobec wszystkich 
partyi zachowywali najściślejszą bezstronność. 
bomisya przedkiada sobie zu cel uturować dro- 
gę do przyjacielskich stosunków między dwie- 
ma siostrzanemi repubiikami, które cieszą się 
równą życzliwością państw sprzymierzonych i 
będzie się starafa w ten sposób urzeczywistnić 
woię najwyżezej Rady, aby wam zapewnić peł- 
ną swobodę wypowiedzenia swej woli i ochro- 
nić was od jakiegukolwick gwałtu. 

Pod odezwą podpisani są komisarze: C. 
Wilton (Anglia). H. de Manneville, (Francya) se- 
nator, markiz Borsiarelli, (Włochy), prot, dr. 
Yamada (Japonia). 
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Cieszyn pod znakiem plebiscytu. 

CIESZYN. 3. lutego. Z przybyciem komisyi 
plebiscytowej zmienł się uderzająco wygląd 
miasta W ostatnich czasach dało,się wyczuwać 
pewne znużenie i odprężenie. Na ustach wszyste 
kich unosiło się pytanie: Czy przyjdzie wogóle 
do plebiscytu? Teraz znikły wszeikie troskliwo- 
ści; przygotowania do plebiscytu są w toku, 
Cieszyn staje się -centralnym punkiem akcyi, 
mającej rozstrzygnąć o przyszłości tego kraju, 

Już w niedzielę !. bm. pzybyły do miasta 
liczne deputacye gmin, niektóre z rozwiniętemi 
chorągwiami, niosąc z daleka widne tablice na 
których wyrażają swe życzenia. Ożywiły ulice 
także grupy górali w swych charakterystycz- 
nych str: jach. Plac przed hotelem, gdzie urzę- 
duje komisya, zapełniają rzesze ludzi, 
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Co sę dzieje w Odessie? 


Od przybyłego z Odessy dowiadujemy się: 

Komendantem miasta Odessy jest gen. Schil- 
ling (używający dodatkowego tytutu: Naczelnik 
NoworoSyj). 

W mieście przebywa około 15.090 oficerów 
i żołnierzy denikłuowskich i jakiś mały oddział 
Ukraińców galicyjskich. Widać tu wielu maryna- 
rzy armii angielskiej, mniej natomiast spotyka się 
żołnierzy francuskich. Po wsiach okolicznych O- 
dessy ćwiczą oddziały złożone z kolonistów nie- 
mieckich, przygotowujących się jak powiadają do 
obrony przeciw bolszewikom. 

W pierwszych dniach stycznia ogłosił gen. 
Schilling ogólną mobilizacyę w mieście. 

Szpitale przepełnione chorymi wojskowym! l 
cywilnymi. Dziennie około 300 lud"; umiera na ty- 
fus. Z powodu braku węgla oświetla się tylko 
główne ulice. Restauracye i kawiarmk otwarte 
tylko do godz. 8. wieczorem. Wieczorami 1 nocarf 
słychać bezustanną strzelaninę po mieście. Są to 
żoinierze, którzy napadają i rabują bezbronnych. 
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REPERTUAR TEATRU WIEJSKIEGO: 

W czwartek 5 lutego o godz. 7 wieczór po raz 4-ty 
„Pantazy” dramat w 5 aktach Jul. Słowackiego w nie- 
zmienionej obsadzie. 

W piątek 6. lutego.o godz. 7 wieczór po raz 1-szy 
„Obieżyświat* operetka w 3 akt. Rudofa Falła z pp. 
Kasprowiczową, Załęską, Lipowską, Miłoszą, Justianem, 
Folańsk m, Karasińsaim i Głrowackim. 

w sobotę 7. lutego o godz. 3 i pół popoł. „Sluby 
panienskie" komed. w 3 akt. Al. Fredry w niezmienio- 
nej obsadzie. 

W sobotę o godz. 7, wieczór „Madame Butterfly" 
z pp. St. Argas:nską-Choynowską w roli tytułowej, 
Qstrowską. Sieroszewskim i Łow czyńskim. 

W niedzielę 8. luego o godz. 3 popol. „Wesele" 
Stanisława Wyspiańskiego w niezmienionej obsadzie. 

W niedz'elę 8. lutego o godz. 7 wieczór „Ksęż- 
niczka dolsrów* operetka w 3 antach L. Falla w pnie- 
zmienionej obsadzie. 


—- 

REPERTUAR TEATRU WOJEWILOWEGO: 

Środa 4 lutego o godz. 7:30 wieczór. Pierwszy 
wieczór tancerki polskiej Zofii Pflanz; „iajemnce mat- 
żeńskie", operetka; „irÓjka apaszów*; „W noc karna- 
walu“, farsa. O godz. 10 kabaret warszawski. 

Czwartek 5. lutego o godz. 7:30 wieczór. Drugi i 
pożegnalny wieczór tancerki polskiej Zofii Pflanz ; 
„Giodny Den Juan”, farsa; „Paace*; „Zwaryowane 

dwórko*, operetka w 2 odsłonach. — O godz. 10 ka- 
aret warszawski. 

Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiege ul. Le- 
gionów |. 1. 
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REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOLA WYDRA“ nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikoiascha: 

Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacye: Woj- 
taszka, Lilian. Zielińskiej. Fedorówny, gośeinny występ 
Brawurowa, niezrównanego instrumentalisty i i Ponadto 
„Lwów w Raju“ rewietka satyryczno-polityczna, ze pie- 
wami i tańcami, Z. Orw'cza z udziałem catego zespołu. 
Bilety w cenie po 2% mk. (28 Kor) wcześniej do naby- 
cią w Księgarni Akademickiej (Hotel Europejski). 

-0— 

PORANEK MUZYCZNY odbędzie się stara- 
niem Uwiwersyteiu Ludowego w niedzielę 8. b. 
m. o godz, 1045 przedpoł. w sali kaflarzy przy 
ul. Zielonej 4. Na pragram złożą się prelekcya 
o Moniuszce i śpiew wybitnych sił artystycz» 
nych. 
i Wstęp dla członków Uniwersytetu Ludowe- 
go wolny. Wpisywać się można przy wejsciu 
na salę. Lokal Uniw. Ludowego przy placu 
Akademickim 1. 1. otwarty codziennie od godz. 
6—7 wiecz. 

FUNDACYE im. Dra TOBIASZA ASZKENA- 
ZEGO postanowił powołać do życia Żydowski 
Komitet Ratunkowy, którego celem będzie zbudo- 
wanie zakładu opieki dla żyd. młodzieży, W 
tym celu Komitet wydał płomienną odezwę do 
ludności żydowskiej, aby pośpieszyła z pomocą, 
aby w ten sposób trwale uczcić pamięć tego 
zasłużonego człowieka. Datki należy nadsyłać 
na ręce skarbnika p. dra Aleks, Mayera ul. 
Fredry 6, albo w sekretar. Żyd. Kom, Rat, 
(gmach Skarbka „Lutnia*). 

ODROCZENIE UROCZYSTOŚCI. Na pos. Rady 
miejskiej z dnia 29. stycznia 1920 zapowiedział 
Przewodniczący, że w dniu 5. lutego 1920 r. 
jako w dniu w którym wojska nasze miały 
wedle pro ramu dojść do brzegów morza 
Bałtyckiego odbędzie się uroczyste posiedzen:e 
Rady miejskiej na które w myśl przesłanego 
Prezydyum miasta komunikatu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zawierającego uchwały 
Sejmiku łomżyńskiego miała być zadokumento- 
wana radeść ludności z powcdu tego faktu, 
uchwalony fundusz na utworzenie polskiej fio- 
ty morskiej i społeczeństwo wezwane do składek 
na ten cel. n 

Gdy wedle otrzymanych wiadomości dojście 
armii naszej do morza ulegnie krótkiej zwioce 
przeto także i termin tej manifestacyi 


zostaje‘ Jan Tomaszek. 


edroczony w ten sposób by zeszedł z* dniem 
dojścia naszej armii do naszego morza. Prezy- 
dyum miasta Lwowa. 

MIEJSKI KOMITET pomocy i opieki dla dzie- 
ci składając wszystkim ofiarodawcom  staropol- 
skie „Bóg zapłać*podaje do publicznej wiado- 
mości, że zbiórka na „Pierwszą Gwiazdkę w 
Polsce“ dla ubogiej dziatwy Lwowa przyniosła: 
1) zbiórka sklepowa 13.222 K. 33 bal. 2) zbiór- 
ka uliczna 7.009 K. — 1.478 Marek — 9 rubli 
= 1 lei, 

DOWÓDZTWO Okręgu Generalnego w Gro- 
dnie, obejmujące terytoryalną władzę wojskową 
kresów Litewsko-Białoruskich, rozpoczęło swe 
czynności. Dowódcą Okr. Gen. jest Gen. Ppor. 
Mukrzecki Adam, Zastępcą dowódcy jest Puik. 
BitBer Ryszard. Szefem sztabu jest major szt. 
gen. Srieżynski Mieczysław. 

ZEBRANIE Towarzystwa Kresów Pomorskich 
(Koła lwowskiego) odbędzie się w piątek, dnia 
6 luiego b. r. o g. 6 popol. w lokalu „Gazu 
ziemnego“ we Lwowie ui. Sapiehy 3 HI p. na 
które zaprasza wszystkich członków prezes Koła. 

WIADOMOŚCI TEATRALNE. W piątek wy- 
stawia teatr miejski po raz pierwszy operetkę 
Rud. Falla p. t. „Obieżyświat*. Pełną melodyj- 
ności opereikę prowadzi kapelmistrz Seredyński, 
Treść żywa i tryskająca humorem kiórego wcie-! 
leniem będą pp. Kasprowiczowa, Załęska, Jur 
stian, Miiosza, Folański i Karasiński. Operetce 
tak ze wzglęju na pogodne libretto jak i miłą ( 
muzykę należy wróżyć powodzenie. Przekładu: 
bardzo dobrego dokonał, p. Marek, znany wej 
Lwowie meloman, z 

Z DOMU INWALIDÓW ma Kleparowskiem 
donoszą nam, że zajętych tam dużo ludzi, aie 
nikt nie pomyślał, sby bodaj w tym zakładzie 
zatrudnić nadaremnie poszukujących pracy in- 
walidów. 

Możsby nad tem zechciały zastanowić się 
czynniki kierujące tym zakładem, be chyba 
oczekiwanie inwalidów, że tam powinni prze- 
dewszystkiem znaleźć zajęcie jest zupełnie 
słuszne. A 

PODWYŻSZENIE WKŁADEK W ZWIĄZKU 
KOLEJ. Zarząd Gł. Z. Z. K, na posiedzeniu dnia 
26 ub. m. do wysłuchaniu sprawozdania bu- 
dzetowego uchwalił jednomyśinie podnieść od 
1 stycznia b. r. wkładkę mies. z 2 mk. na 4 
mk. (5 kor. 60 hal.) Jakkolwiek podwyższenie 
wkładki należy właściwie do kompetencyi wal- 
nego zjazdu, to jednak Zarząd powziął tę u- 
chwałę ze względu na nagły niep;zewidywany 
wzrost ceny papieru, różnych potrzebnych przy- 
borów i t. p, co spowodowało wyda:ki niesto» 
jące w żadnym stosunku do dochodów. Uchwa- 
ię tę postawił jednak Zarząd Gł. rozesłać nas 
tychmiast wszystkim kołom do aprobaty z tem, 
że koła winny zwołać natychmiast zebranie; 
sekcyi i najdslej do 15 b. m. nadesłać do Cen- 
trali swą zgodę. 

Uchwała powyższa przedstawioną będzie do 
zatwierdzenia zjazdowi walnemu, który posta- 
nowiono zwołać w lipcu b. r. w Poznaniu, 
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WIECZÓR KARNAWAŁOWY. odbędzie się 
w sobotę, dnia 7 iutego br., st«raniem Związku 
pracowników metalowych w sali Izhy rękodziel- 
niczej, pl. Strzelecki. Wiele niespodzianek. —| 
Początek o godz. 7 wieczorem. — Orkiestra! 
wojskowa. — Strój zwykły. — Wstęp 15 K. —| 
Dochód przeznaczony na „Dzień prasy PPS‘. 

—o- 
W sobotę, dnia 7-go lutego 1920 r. o godzinie 
Dstej wieczorem w sali ratuszowej cdbędzie się 


Publiczne Zebranie 
robotgików budoklenych i pokrewnych zawożów 


z następującym porządkiem obrad: 
1) Położenie robotników budowlanych i po- 
krewnych zawodów ; 
2) Zmiana waluty a drożyżna, 
Za org. rob. budowlanych: | 
Wojciech Cieślewicz. 


WESOŁA WYDRA scenka lit. sat. (Pasaż 
Mikolasza,) przygotow'ała w obecnym programie 
wiele nowości, pierwszorzędne solowe kreacye, 
oraz tryskającą humorem i satyrą wieiką rewię 
polityczną pióra Zbigniewa Orwicza pt. „Lwów 
w raju“, w której jakby w kalejdoskopie prze- 
suwają się postacie: Skulskiego, Relutona z nad 
Berezyny, Czarnej Giełdy, Mobilizacyi, Lwowian- 
ki, Bolszewiczki, Paragrafu 13., i innych. Bile- 
ty wcześniej nabywać można w Księgarni Aka- 
demickiej (Hotel Europejski). 


DOGÓŁ RĘKODZIELNIKÓW 


urządza 


ZABAWĘ TANECZNĄ 


którą odbędzie się 
w niedzielę, 15. lutego o godz 7. wiecz. 
w lzkie Ręko*zielniczej przy pl. Strzeleckim 1. 3. 


MUZYKA SALONOWA. — STRÓJ ZWYKŁY. 


Bilety wcześniej do nabycia u p. Siarka przy 
ul, Legionów 2., zaś w dniach 8-go i 9-go bm. 
w lzbie rękodzielniczej. 
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Za rabryką tę redakcya nia odpowiada. 


Zakład dentystyczno-techniczny 


FRANCISZEK GLASGALL 


Lwów, ul. Sykstuska 2. 
112—48 


Specjalista chorun wenerycznych, skórnych i kosmetyki 


Dr. desryk Resmarin 


ord. od 8—10 i 3—6. Lwów, Kopernika 12, 


S$pecyslista chorób skórnych I weneryczuych 


Dr. & S C H WAR Z 
sekundaryusz szpit. powsz. 
przeprowadził się na 43-—2 
ul. Słowackziego 4 (naprzeciw gł. poczty). 


POLSKIE KOŁO DRAM. „LOTNIK* 
URZĄDZA 
W SOBOTĘ DNIA 7. LUTEGO 1920 R. 


WIECZÓR TRNECZNAY 


W SALACH DOMU NARODNEGO 
PRZY UL. RUTOWSKIEGO 22 
STRÓJ ZWYKŁY. — MUZYKA WOJSKOWA 
POCZĄTEK O GODZINIE 7-mej WIECZOREM, 


KÓŁKO ZABAWOWE CUKIERNIKÓW 


urzą”za dnia 7. lytego w salach 
Strzelnicy, ul. rkowa |. 23. 


ROSTIOMOWY WIECZOR TAAECZY 


Muzyka salonowa, — Wstęp ściśle za zaprosze 
niami. — Bilety do nabycia w cukierniach WP. 
Bachmana ul. Słowacki*go, Jochyma ul. Gró- 
decka 14, Sobotnickiego ul. Kochanowskiego. 
— Strój wleczorzowy, kostyumawy i maski. — 
Początek o godzinie 9. wiżczór. — 2 premie: 
dla najpiękniejszej i najdowcipniejszej maski 


P. porucznika Fichila z policyi państw. we 
Lwowie upraszam o zwrot 29 Kor., które po- 
został mi dłużen za wydatki do roboty, które 
mu wykonałem oraz dziękuję zarazem za oka- 
zane mi względy. — Pudać przez p. Drozda, 
funkcyonaryusza policyi. 
11--1 
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Julian Maruszak. 


Kompletne wyprawy Kuchenne ROMAN KALCZYŃSK 


Oraz wr szeLtkie EUCKEDNne naCczyni% 
BOILNOA KARTANIRI VOO OEWORZOITK MMAGAMTW (ze Szanchem Banku kupieckiego) 


LWÓW, UL SOBIESRIEGO 12 


„DZIENNIK LUDOWY" 


wa 32 


,tkjem mogą zastąpić bądź podoficerowie, bądź 
w pracy kancelaryjnej kobiety. 

Reforma w tych siosunsach jest konieczną, 
czynniki wojskowe muszą zająć się sposobami 
jej załatwienia, aby nie przedłużać sytuacy, w 
której ludzje idei, ludzi zasług giną, a wszelakie 
łazjki grasują na tyłach. 


Czterech Budrysów kolejowych. 


ścją wystugiwał się kiedyś Austryj w t. zw. „Fed 
transporiiejtung, imstytucyi tac wrogiej kołejo- 
wèm Poiakom, w której spędził długi czas.. na- 
turainie na podwójnych dyetąch!? A jax się tam 
ambicycnował i chełpił przynateżnością do p. Ci- 
bułej, jak gorącym był wówczas „patryvią'.... au- 
stryackim! Któżby tego nie pamiętał!? 

Ale nateży podziwiać czelność i cywilną od- 
wagę jednostk;, niebranej dzisaj po' 'ycznie przez 
nikogo na seryo, że w sierę działalności urzędo- 
wej wprowadza 'wiaśnie politykę, a mianowicje 
stonnącze traktowanie persozalu na skutek od- 
mzennych zapairywań na kwes:ye społeczno-zawo- 
dowe. ZNie mniej zastanawia zapał, z jakim do- 
tyczący pozwala Z. Z. P. K. zaciągnąć wobec sie- 
bie dług wdzięcznoścj, niejednoirota;: wykorzy- 
stując celowo piastowany urząd ku na;arczywemu 
szkodzenju rzeczonemu Związkowi. W tym krun- 
ku mieliśmy już nawet sposobność podnk:ć w 
prasie sporadyczne wypalki, że instruktorowe z 
przestrzen; używali wobae podwładnych pewnego 
rodzaju mora:nego terroru gwoli werbuniu, a ra- 
czej przymusowej branki do szeregów P. Z. K, 
Oto przykład z góry, zioty posiew gieszefciarskiej 
politykomanii. 

Jednak tak iś6 nie może! Miarodalne czynniki 
rządzące, jeśli in dobro koiejnictwa okręgu lwo- 
wskjej dyrekcyi gorąco leży na sercu, nie powin- 
ny dłużej okojętnie patrzeć, jak pod obludnym 
płaszczykiem rerryan,za y: mstyscy; mstruw:torów 
warcholi się, jątmzy i zaognia masy przeci** sobie. 
Nie wolno pozwoiić mącić dalej naispoko-wejszej 
przedtem kadzi kolejowej i racze! należy wrsoce 
obywałtaski i kapowiedzia'ny urzad nauczania po- 
wicnizyć jednostce zrównoważonej » naprawdę ku 
temu uzdotnionej, aniżeli pożądany spoxój stosun- 
ków puszczać na bystre wody czyichkolwiek ambj- 
cyi i kalkuacyi.. „paśryotycznych*. 

TEWETUSTZAI TIROOENIECRA 


Wśród bardzo wielu życzeń, przedstawionych 
ministrowi kole na posiuchacji we Lwowie, ae- 
legaci Z. Z. P. K. usinie prastj, by mauser pod- 
dał osopliwej nozwadze szczegó nie drasłiwą spra- 
wę czótrach wyższych okzęcu ków iwowskzcćj dyre- 
kcy;. Pobyt icn bowiem i dzjaiamość na tutejszym 
ferenje przedstawiono jako isiome główną przy- 
czynę panującego oddawna w siogunkach kole- 
jowych zamętu. Między innymj, mano na ustach 
St. rew. p. K. e 

Panu K. zarzuca się powszechnie, że jako od 
dłuższego szeregu lat opaizujący politycznie ! na- 
rodowo, uznał za interes na czasie, dosiąść obe- 
cnje ulmapatryotycznego rumaką i w zapamiętałej 
nienawiści do Z. Z. K. postępuje stronaxczo przy 
egzaminach na niekorzyść egzaminowany:.h człon- 
ków wspomnianej oryanizacyi. 

Pozatem ma p. K. nadużywać jazd siużbo- 
wych, z których wraca do Lwowa objuczony jak 
wielbłąd ciężarnymi piecakam! i walizkami dla 
celów agitacyjnych również przeciw t. zw. „czer- 
wonym *. 

Że st. p. rewidentowi a toium'acxiemu profe- 
sonowi brakuje taktu i zrównoważenia życowe- 
go, któż jeszcze o tem nie wie? Najświeższym də- 
wodem powyższego stwierdzenia niech będzie fait, 
iż p K. obtszueił brutataf2 4 nizgodziwie w sler- 
pnja u. r. w gmchu dypekcyi b. naczelnjza z Mi. 
kotajewa-Drobowyża p. R. sekim ord;narnych 
wyzwisk, co później w sądzie wobac świadków mu- 
siał ustnie i pisamaj: odwołać, usprawiedliwiając 
mieuczciwy atak na niewianego czowiaka chwi- 
lowem rozgoryczeniem i podrażnien em. Tym:za- 
som p. R. bezpodstawnie przez władzę bardo 
poważnie skrzywdzony, zdoża! niezbicie wykatać 
wielki hart duszy posxiej, siły ch:rakteru į niczem 
nio ska'any patryotyzm w czasie uxrzińskiej jnwa- 
gyi — kiedy przeciwnija p. KL m ry zwykią lója'no- 


Czy tak być powinno ? 


W warszawskiem piśmie „Rząd ! Wojsko“, | Czasby już wreszcie z tym skończyć! Czas- 
pmajdujemy nasiępujące siuszne uwagi, które;by się zająć kontwią nad ofiesrami ! ich służbą. 
wprost domagają się uwzgiędnienia ze stony |Niamożliwą jest przecłe rzeczą, aby Jedni byli 
sfer miarodajnych: cjągie na froncia i gpęj, a drudzy stale siedzielj 

Każdej nowej ofenzywie, każdemu większemu ina tyłach. 

. tn} s. =) 4 e) = i e 
działaniu woskowami towarzyszą owe nekrologi Wojna polska trwa już przeszło rok, Nale- 
tak boleśnie liczne wścód nazwisk oficerów le, jo- ży bezwaruiko A A, 3 8 
k ke un ai, ka wo przeprowadzić reformę w tych 
nowych, wśród nazwisk znanych i nieznanych żoł- Siosinicdć 3 > ać ac 
kabel R w. unkuch. Nie można pozwolić, aby taka ma- 
mieczy Komendanta, wśród ludzi Idei 1 Wałki. sałolicerów nie Giassila da oaśsiwa zawie żadz 
Miesiąc za miestqcam upłyvez i go fisty sirat przy- nych ciężarów Zapobiedz =" ak jeżeli się 
bywają coraz to nowe nazwiska, rych ludzi, któ- a j PRE RSE kpa 
j a 95 Aa | wyszłe na Stront tych oficerów, którzy podczas woj- 
A afi ETIT? 3 ya te 2. 
rzy od początku tej wietkieęj wo:ny, poprzez lata zs Rea RA ; $ 
Eaa RACJE P* A dg 3 ny polskiej trwającej od lisiopada 18 roku nie 
legjonowej służi4yq 1 miesiące polszfeaj womy stale : we ea , ge 
| ttwikazą sh bonde l: ską byli conajmniej 6 miestęcy w pou, w oddzjale (a 
| cowaz jch mniej. Z tej wielkiej rodziny I. E E o m E pau: A a 
Fe, kę y bezwarunkowo wysłać na front, wyjąw- 
Brygady coraz to ubywa jeden z najstarszych i ace eh 
Ao D sk tm szy rzecz prosta oficerów, którzy dzięki swym 
najwierniejszych. Aż chwilam: przerażenie chwyta, Joson E p 5 
E S i f s ma a ą ma tyłach niezbędni oficerów 
że nadejdzie tala chwiła, kiedy me stanie w amqi ać ESA z 
p: Ę jk | à A szt. iq. i różnych specyalistówi i fachowców od 
tych ludz, którzy na zaraniu wojny oddali jej prowianiwry, kasy etc 
wszystko, bo własne życia i życiem tem szaiowak uda mw ra a" ś, i 
tak ho,npz i szezo:trze... iekolwiek się obróci, gdzie się obejrzeć, 

Giną tacy żolniekza i oficerowi», którzy dzię- | wszędzie widać oficerów piechoty. Zawalone są 
ki swym zdolnościom mogliby znakomite usługi |urzędy oficerami, którzy dosłownie nie widzieli 
oddać w pracy organizacyjnej na tyłach, a któ- okopów. Takich stosunków ścierpieć nie można, 
rzy mają dzisiaj za sobą po kjlkadzeiąt prze- |takiej niesprawiedliwości nie powimio być dzisjaj 
bytych krwawych bitew, po kilka ran i po trzy-|w połskiej armii. Jeżelk sią nie wylegitymował, 
dzieści do czterdziestu mlusjący nieustannej słu- |żeś na froncie podczas wojny polskiej nie był 6 
żby w polu. Giną i na ich miejsce nytt nie przy- |miesięcy, a jesteś oficerem: piechoty, artyleryi czy 
chodzi. Kompanie pozostają z jednym lub conaj- | jazdy — marsz na front!.../ 

Starano się już zaradzić temu w ten sposób, 


wyżej dwoma oijoerami, którzy walczą 1 sk- 
dzą na froncje, wiedząc o tem doskonale, że |iż przysłano rozkaz do pułku że kto ma tyle, 
i oni są w kolejce, że bliskim jest czas, w którym |a tyle miesięcy frontu. może pójść ma służbę ty- 
pracując ponad siły w ogniu legną i ont.. łową. Wypadato po obliczeniu, że w batalionie zo- 
Różni adjutanci osobiśc: 1 nisosobiścj, różni |stałoby dwóch mlodych podchorążych, a reszia 
„zapchaj dziury po kancciaryach i urzędach, za- |mogłaby pójść na tyły. W ten sposób kwestyi się 
bijają czad i wyczekują z miesleca na missiąc do- |nje załatwi. Należy do pułku przysłać odpowiednią 
datków! i jmnych pensyi. Niezjzzona jest w Polsce | ilość oficerów, a wówczas z tamtych, kto chciał- 
by, mógłby się zgłosić do tyłowej służby. A tych 


ilość takich oficerów, którzy wojnę znają z kina 
a tyraljerę widziely za miastem ma ćwiczeniach... | łazjków, tych nozbijających się oficerów ze sku- 


| 


} 


3 soli wykładowej. 


Z ODCZYTU PROF. GROERA. W niedzielę 
1-go bm. wygłosił prof. dr. Groer w sa i Rynek 
8 odczyt „O hygienie dziecka* w którym, w 
sposób nadzwyczuj przystępny, zaznajomił licz- 
nie zebraną pubi'czność, przeważnie robotniczą 
z gównemi zasadami zachowania sił i zdrowia 
dziecka 

Człowiek dorosły sam się broni przed nie- 
bezpieczeństwem, dziecko jest berradne, zdane 
na łaskę i niełaskę otoczenia. Zwierzęta broni 
instynkt — dziecko wychowawca. 

W Polsce na każde 100 dzieci umiera 25, 
gdy tymczasem normalny procent śmiertelności 
dzieri jest 3 na 100. Taka ogromna liczba dzies 
ici ginie u nas wskutek nieodpowieduich warun- 
ków bytu i chorób. 

Bronić sis od choróh zakaźnych musimy us 
nikając stykania się z chorymi i wielkich zbio- 
rowisk ludzkirh, a także zachowując czystość. 
Trzy warunki są niezbędne dla normalnego roze 
woju dziecka: odpow ednie odżywianie się, czy- 
jste powietrze i słońce. Rzęs'stemi okiaskami 
(dziękowała publiczność prelegeniowi, który nie 
szczędzi sił aby zainteresować nasze spoleczeń- 
stwo ważną kwestyą opieki nad dzieckiem. Uni- 
wersytetowi Ludowemu należy się również uzna- 
nie za organizowanie podobnych odczytów w 
zbiorowiskach robotniczych. 


—— 
TOTTE ETOO "ZKE AE APT TIRE SE 


Zabił żonę, bo go zbytnio kochała 


Jedyny może w swoim rodzaju za względu 
na motywy wypadek zbrodni był niedawno przed- 
miotem rozprawy sądowej w Compiazgne we Fran- 


CY: , l 

©apitan Herail stanął przed sądem wojennym, 
jako oskarżony o zamordowanie swej żony, z któ- 
rą przez 12 lat żył w najszczęśliwszym małżeń- 
stwie. Motywem zbnodni byłą — zbymia miłość 
żony. 

Było to jeszcze podczas wojny. Gdy żona 
Herajia dowiedziała pio, że on z pułiem swym 
przeniesiony został do Caompiegna, przybyła do 
niego wbrew jego woli i nt chciała go opuścić, 
mimo wydanego przez władzę wo,sikową rozka- 
zu. Nie pomogły przedstawienia, prośby, ant groź- 
by ze strony komendy, ami ze strony męża. Sam 
komendant odwiedził go w hotelu, a ponieważ 
wiedział, że żona Heraila jest w przyległym po- 
koju, rozmyślnie podniesionym głosem przedsta- 
wiał mu grożące następstwa, jeśli rozkaz n;e 
zostanie wykonany. 

Oskarżony płacząc rzewnie, opowiadał przed 
sądem przejścia tej ostatniej, traricznej sceny: 

— Zaklinałem ją ma naszą mitość, na dz;eci 
— nadaremnie! Na wszystko miała odpowiedź: 
| Zostanę! Nie mogą mnie stąd oddalić, mojem 
prawem jest pozostać przy tobie. 

Wówczas kapitan z przyległ:ga pokoju przy- 
ł rewolwer: 

— Czy odjedziesz? 

— Nie. 

Padły trzy strzały. Pan; Herafl była nieżywa. 
Nadzwyczajny wypadek: Mąż zabiia żonę za 
| to, że go zbytnio kochała. Sąd prawdopodobnie 
uwolni nieszczęśiwego człowieka, który od cza- 
su zabójstwa mje moża się otrząść z przygnębie- 
mia. Widoczne jest, że działał pod! nieodpartym 
przymusem w przystępie chwilowego zamącenia 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


Wiadomości z Kołomyi. 


KOŁOMYJA, w styczniu. 
Ghckód stycztyowy. — Praca partyjna — Kir 
chua dia biednych dzieci, — Aprowkzacya — 
Na co szy pieniądze dia „niermowanych. — Cym- 
kał endecki. 
Obchód Ku uczczenju 57-ej rocznicy powsta- 
mia styczniowego traktowany był w Kołomyi ja- 


„ŻYCIE WYTWORNE*. 
„Piękno nie jest wyłącznym mieszkańcem pa- 


cjągu. Pnzącięinie rozdaje się mąkę raz na miesiąc |łaeców możnych i potrzebą tych, których króle- 
po pół kg. a cukier raz ma 3 miesiące po 20 dk.! stwo 4 tego jedynie jest świata. Spó,rzmy naokół 


O drzewie, kartofiach i t. p. niema mowy. M:ęso 
zdobywają tylko protegowani i to dopiero po kil- 
kugodzjnnem wyczekiwaniu w ogonku. Cena mię- 
sa podskoczyła już na 20 K. za kilogram. Żywio- 
ły powolane do aprowizacyi miasta wykręcają 
się sianem, jątrzą jednych przeciw drugim, aby 


ko św ęto państwowe. Wzięty w nim udzial wszyst | Qdwrócić uwagę od. siebie w myśl zasady, którą 


kje warsiwy społeczne bez różnicy pariy:, stanów 
i zawodów. Polska Rada robotnicza wzięła gre- 
mialny udział w pochodzie, który wypadł wspa- 
niale. Oddano hołd żyjącym tu dziewięciu wete- 
panom z r. 1863. U stóp krzyża pamiątkowego na 
cmentarzu złożono wieńce, a wojsko uczciło pa- 
mięć poległych bohaterów wolności salwami. W 
kościele i na cmentarzu przemawiał ze znaną swa- 
dą i niezrównaną siłą uczucia biskup Bandurskk. 
Uroczystość zakończył wieczór wokalno-muzyczny 
i odeysanie kilku fragmentów „Dyktatora* Żuła- 
wskiego. Urządzeniem uroczystości zajęła się qtia- 
Sza wojskowość przy współudziale miejscowych 
towarzystw. 

Praca partyjna rozwija się silnie w njedawno 
założonej sekcyi kobiet P. R. R. Czynny udział 
biorą towarzyszki Bogusławska, Dobrowoiska, Ko- 
stecka i mne. Pozatem najwięcej usiłowań pochła- 
nia akcya celem zaprowianiowania członków. W 
ostatnim czasie rozdano po 1 kg. chleba, w przy- 
szym tygodnju rozdawany będzie pęcak, potem 
znów chleb. Większość tych pnowianiów pocho- 
ki Z przydziału jaki uzyskała kooperatywa ro- 
bomycza dzięki delegacy! przy wspóruczestnictwie 
posia Hausnera i tow. Łopatki. 

W lokalu „Siły“ otwarta została kuchnia a- 
merykanska dla ibjednych drieci pod kierowni- 
ctwem tow. Dobnowolsijego. Dziennie wydaje się 
z górą 500 obiadów. 


i Aprowizacya w mieście szwankuje w dalszym |cainym odwetem. 
RETE AAEE PRETEC OERI E EAS CO R WEZ ia SRSA AN OTC ICE ES | 


ile kosztuje obecnie budowa 

domów, 

Bajeczne wprost ceny materyału do budowy 
jakoteż podniesione ceny robocizny sprawiają, 
że w budownictwie zwłaszcza z inityatywy pry- 
watnej nastąpił zastój, skutkiem czego znowu 
wzmaga się nędza mieszkaniowa, 1000 cegieł 
np. (bierzemy przykłady ze stosunków, panują- 
cych obecnie w Wiedniu) kosztowało przed 
wojną 40—50 K., obecnie cena ich wraz z do» 
wozem na miejsce budowy bez wyładowania 
wynosi 2400—3000 K. ' Cement kosztował da- 
wniej 360 K. za 100 kg. loco budowa, obecna 
jego cena sięga 150 K.; kupowany zaś w kan- 
dlu pokątnym, co się przeważnie dzieje, kosztu- 
je 200—250 K za 100 kg. Jednoskrzydłowe 
drzwi z miękkiego drzewa płacono przed wojną 
po 25 K, dzisiaj żądają za nie stolarze 1300 K. 
Jeden metr. kw. szyby okiennej płacony po 
1:80 K. dzisiaj nabywa się za cenę 250 K. 

+  Podniosły się również ceny robocizny, Na- 
stępstwem tego jest, że jeden pokój w domu 
mieszkalnym, którego koszta budowy wynosiły 
600 K, dzisiaj wymaga wydatków na 12.000 K. 

W czasach przedwojennych można było nabyć 
dom czynszowy za dwunastokrotną cenę decho- 
dów, jakie niosły czynsze mieszkalne, obecnie 
ceny domów dochodzą do 30 krotnej kwoty, 
jaką przynoszą czynsze, a mimo to stosunkowo 
mało sprzedaje się domów, ponieważ wartość 
ich realna wzrasta ciągle z obniżaniem się war- 
tości pieniądza. 
MT PREY PFO ZETOR CEAT 


Manifestacye niemieckie na Gór. 
Slasku. 


AWANTURNICZE SCENY urządza od czasu 
do czasu w lokalu swoim właścicielka firmy Un- 
dervood przy ul. 8-go Maja, niejaka p. Urichowa. 
Kobieta ta niechcąca mówić z gośćmi po 
traktuje pubłiczność w sposób ubłiżający 'wszeł- 
kön mosadom dobrego taktu i wychowania. 

Wczoraj, gdy pewien adwokat tutejszy od- 

maszynż do naprawy, pani owa używając 


|„„PRZEDŚWI 


często aż do znudzenia, cytuje się na łamach pe- 
wnej gazetki: Im gorzej, tem (dla nas lepiej.... 

Powodem tej fatalnej aprowizacyi są w. ma- 
cznej części obszarnicy, którzy dotychczas nie 
dostarczyli ani ceinara zboża kontyngeniowego. 
Odwołujemy się w tej sprawie do Rady przybo- 
cznej p. Gałeckiego. która bezwzględnie powin- 
na zażądać od tut. starostwa nałożen;a kar na 
szkodników społecznych. 

Jak już w poprzednich korespondencyach 
wspominałem, tut. Komitet dla internowanych pod- 
czas rządów ukraińskich Polaków nie złożył do- 
tychczas rachunków z grosza publicznego. Rząd pol- 
sk;, który wspierał wspomniany komeket zażądał 
obecnie złożenia sprawozdania kasowego. Krą- 
ży nieprawdopodobna pogłoska, że z pieniędzy 
tych użyto kwoty 23 tysięcy, koron na przyjęcie 
generała Iwaszkiewicza. 

W. Gazecje Kołomyjskiej napadł jakiś cymbał 


| <sShte: A zdumienje ogarnje nas na widok tylu 
objawów njespodzianego piękna. Jest go bo- 
wiem w: życiu znacznie więcej, niż przypuszczamy, 
iniż go dostrzegać zwykliśmy. 

Mieszkać a raczej skrywać się nieraz zwykła 
obok nas, niejako na tej ścieżynie którą bez mała 
codzień byliśmy zwykli chadzać, nie zwracając 
jednak najmniejszej uwagi na to, co pa drodze 
mogło być do widzenia. 

Te słowa zamieszcza między innem! na kar- 
cie wstępnej redakcya nowego miesjęcznika , Ży- 
cie wytworne, który w trudnej chwili dzisj jszej, 
kiedy następstwa niszczyciełskiego bicza wojny, 
zda się wymiotły z powierzchni świat piękna, wy- 
kwintu subtelnych odczuwań i pożądań kultural- 
nych, i — trywialnego Sanszo Pansę, ax mówą 
w świetnym swym szkicu Stan. Rossowski, wpro- 
wadziły jako tryum$atora w. domy, na ulicę, w 
lokale publiczne, wszędzie... | 

„Homo novus“, ordynarny pasorzyt, wylę- 
gły w przerażającej liczbie na ziemtach przerżnię- 
tych suchą wojny, zalał atmosferą swą płaską 
pospoljtością, małpiem zadowolen:em, cynjcznym 
śmiechem i grubem prostactwetn. 

» Wiełkie zadania widzi przed sobą „Życze wy- 
tworne'. Szerzyć kulturę, krzewić umiłowan,;e 


endecki na Radę robotniczą, że Rata zamiast dać |rzeczy pięknych, wytwornych, wykorzeniać nale- 


robotę swoim członkom woła o aprowizacyę. Ten 
sam pan atakuje socyaljstów jako nienarodowców 
i wichrzycieli po'itycznych. Panu temu odpowia- 
damy, że Rada robotnicza nie jest biurem pośre- 
dnictwa pracy i że do rozdawnictwa pracy w pier- 
wiszej mierze powołana jest gmina. Przy tej spo- 
sobności zwracamy uwagę endeckiego prowoka- 
tora, że w przyszłości za tego rodzaju inwekty- 
wy na ruch robotniczy może się spotkać z nama- 


uporczywie języka niemieckiego, zelżyła go bez 
żadnego powodu w sposób arogancki, rzucając 
pod adresem adwokatów żydowskich obelgj. Sło- 
wa te wywołały głośną awanturę w Tokalu, za- 
kończoną słownem skanceniem pruskiej handlark;. 

Pon;eważ z wielu stron dochodzą nas wieści 
o ghbunowatemi i niestychanie szorstkiem obchodze- 
niu się specyainie tej pani z gośćmí, przeto w in- 
teresie publiczności zamieszczamy tę notatkę z 
tem, że sprawę zelżenia adwokatów, mecenasów, 
oddał do rozpatrzenia Wydziałowi Izby Adwo- 
katów. ! 


S 


wydawnictw. 
„PRZEDŚWIT“. 


Ukazał się już styczniowy numer „Przedświ- 
tu“ objętości 72 siron druku. Na treść jego skła- 
dają się następne artykuły: Ignacy Daszyński. 
Wojna światowa a przesilenie w m:ędzynarodów- 
ce. Mieczysław Niedziaikowski. Odbudowa mię- 
dzymarodówkj. Myśli o socyaliśmie Antonia La- 
brioli. Zygmunt Dreszer. Społeczna organizacya 
pmodukcyi. Jan Hempel, Dyktatura proletaryatu 
jaio marzenie apokaliptyczne. Kazimierz Czapiń- 
ski. Edward Bernstein. Władysław Wołert, Spo- 
łeczne oblicze wyborów. (Francya-Belgjia-Włochy 
M. N. Przegląd polityki zagranicznej. J. M. Bor- 
ski. Przegląd socyalistyczny. S. K. Przegląd spraw 
poiskich. J. Sochacki. Ruch kułturaino-oświatowy. 
M. B. Kronika społeczna i gospodarcza. Bibltogra- 


fia Dr. Rihlman. Der Volkerbundgedanke. Po- | 


seł Z. D. Przewrót w Polsce. II. Sejm Sz. Askena- 
zy Napoleon a Polska. T. Reger. Socyaliści a n;e- 
podłegłość Polski. A. Chmurny. Ciernie sląskie. 
L'Eimope nouvelle. Biuletyn biura socyalno-pofi- 
tycznego związku zawodowego robotników prze- 
mysłu górniczego. 

Od Nowego Roku „PRZEDŚWIT* wychodzi 
w zwiększonej objętości. Warunki prenumeraty : 
rocznie 40 Mk., półrocznie 20 Mk., kwartalnie 10 
Mk. Zeszyt pojedynczy 5 Mk., bezpośrednio z 
Administracyi 4 Mk. Redakcya i Admjnistracya 
« mieści się w Warszawie Ware- 
cka 7, tel. 120-13. Konto Czekowe „Robojntica* 
P. K Q Nr. 1%. : 


ciałości niesmaczne 1 banalne. 

Pierwszy numer wydany na papierze przepy- 
sznym, zdobny w ilustracye wybitnych naszych 
artystów, “przedstawia się okazale. Możnaby tyl- 
ko poczynić zastrzeżenia pewne co do przewa- 
[gi rzeczy, odnoszących się do świata mody, craz 
niezbyt szczęśliwego wyboru ryciny wkładka 
wprawdzie pięknej, lecz czyniąc:j wrażemę żur- 
nala mód. Dzięki temu przewaga dziedziny „żur- 
nalowej“ uwypukia się Jeszcze więcej. 

Pozatem znajdujemy tu szereg oryginalnych 
| ciekawych artykułów, jak: „Architektura tęsknoty 
(St. Machniewicz) „Sarnszo Pansa“ (St. Rosso- 
lwski), „Paryż w zadumie“ (Renóde Conflaney 
„Wieczory warszawskie (Br. Win), Sułkowsia 
na scenie lwowskiej (H. Al, Grossman) i w. in. 
| | (m) 

— 5 


w > 


L l 
Komurikatu. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI! W nie- 
dzielę, dnia 8. lutego br., o godz. 10. przed po» 


m łudniem odbędzie się przy ul. Pieszej 1. 2. Zgro- 


madzenie przedwyborcze. Zarząd uprasza o li- 
czny udział, 

Z KOMISYI ZAWODOWEJ. Sekretarz kom. 
zawodowej tow. Słoniowski urzęduje stale od 
godziny 6—8 wieczorem w Jokalu Rynek 8 I. p, 


|V| OGŁOSZENIA. |v] 


E REM oO zza 
=- 
Awizo do rozkazu 
Nr. 30881/19/X. 

W myśl uchwały Kolegjum pomocników dla 
austryackiego Ministerstwa Wojny we Wiedniu 
wypłacać będzie Komisya kasowa Likwidującego 
wojskowego Urzędu Gospodarczego we Wiedniu, 
wszystkim tym robotnikom pospol. ruszenia, 
którzy pracowali w powyźszym W. U. G.od 
sierpnia 1914 do lipca 1915 roku różnicę między 
otrzymanemi naieżytościami a wynagrodzeniem, 
jakie pobierali robotnicy dzienni w instytucyach 
prywatnych. 

Celem zrealizowania roszczeń z tego tytułu, 
należy wnosić podania w drodze przez przyna- 
leżne gminy (władze polityczne) do Zastępstwa 
Państwa Polskiego (Konsulatu) we Wiedniu, po- 
dając w nich wszelkie stwierdzające prośbę dane 
jak i potrzebne daty. — Szef Sztabu Thulie podp. 


Ryty elew kliniki wiedeńskiej 
Dr. MICHAŁ SALPETER 
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 Lwów, Sykstuska 17. 
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Ochrona lokatorów 
wzywa wszystkich lokatorów, którym gospođa- „Dziennik Lucdowyść, 


rze podwyższyli czynsze o zgłoszenie się w 
Biurze Ochrony lokatorów pl. Akademicki 1, 
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Jakości. 


Rasa pobierze "770% 
Bloczki RASOWE kasa wrota W.ProKarni Ign. Jzegera 
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